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wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 


Bóg i Ojczyzna! 


Jeszcze o kryzysie 
wszechświatowym. 


Pisząc niedawno o kryzysie gospo- 
farczymi, który w większym lub mniej- 
szym stopniu dotknął wszystkie pań- 
stwa kulturalne i jest dziś najobszerniej 
omawiany przez prasę całego świata — 
podaliśmy liczbę bezrobotnych na 15 
Imiljonów. 

Dookoła tej cyfry, którą zaczerpnę- 
liśmy z poważnych organów francuskich 
i angielskich, wszczęła się w ostatnich 

' dniach ożywiona polemika, z której 
łostatecznie wynika, że pierwotnie poda- 
na liczba była za niską, że ją podnieść 
należy co najmniej do 20 miljonów za- 
rejestrowanych bezrobotnych, nie mó- 
wiąc o tych, którzy bądź to nie zareje- 
strowali się lub też pracują dorywczo. 

20 miljonów! 

Licząc przeciętnie na każdą pracują- 
cą i zarobkującą głowę rodziny tylko 
czterech członków rodziny. (żona, dzieci, 
rodzice w wieku sędziwym itd.), wypa- 
dnie sto miljonów (czyli więcej niż lu- 
dność Polski i Niemiec razem wzięta), 
pozbawionych chleb1. 

To już nie chwilowe przesilenie go- 
spodarcze — to kataklizm dziejowy w 
tałem słowa tego znaczeniu. 


"Nie dziw, że najtęższe głowy, najwy- 


Rosja, jako rynek zbytu, przestała 
istnieć. A 

W pewnej mierze dotyczy to także 
zrewoltowanych Chin, które skutkiem 
nieustannej wojny domowej coraz bar- 
dziej ubożeją i coraz mniej sprowa- 
dzają towarów europejskich. 

Inne względy, natury politycznej, 
wpłynęły, że ludność Indyj coraz bar- 
dziej dąży do samowystarczalności, z 
olbrzymią oczywiście stratą. dla przemy 
słu angielskiego. 

Dodać należy jeszcze sprawę, t. zw. 
dumpingu, który na tem polega, że rząd 
rosyjski, traktując ludność tego pań- 
stwa jako niewolników, posiadając w 
ten sposób darmowych robotników, 0- 
graniczając jednocześnie ich potrzeby 
do minimum, jest w stanie zalewać ryn- 
ki europejskie niektóremi towarami 
(np. drzewo) po takich cenach, z które- 
mi żaden wytwórca europejski konku- 
rować nie może, podobnie jak uczciwy 
kupiec nie jest w stanie konkurować 
ze... złodziejem, sprzedającym darmo- 
wy, bo kradziony towar. 
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życiu gospodarczem, objawem, który 
zaskoczył wszystkie niemal rządy. Do- 
tychczas tylko Francja potrafiła się 
dość skutecznie odgrodzić, podczas gdy 
inne państwa narazie są prawie bez: 


radne. ; 
Zaznaczyć trzeba, że wyżej przyto- 
czone przyczyny wszechświatowego 


kryzysu gospodarczego w nieznacznej 
tylko mierze dotknęły Polskę. Produk- 
cja zarówno rolna jak i przemysłowa 
stoi u nas wciąż jeszcze na dość prymi- 
tywnym poziomie, o jakiejś zbyt rozwi- 
niętej mechanizacji mowy więc być nie 
może. Brak zagranicznych rynków zby- 
tu również daje się nam mniej we zna- 
ki, gdyż w nielicznych tylko gałęziach 
przemysł nasz pracuje na eksport. 
Jeżeli, mimo to. kryzys dotknął 
Polskę dotkliwiej jeszcze od innych 
państw, przyczyn tego należy szukać 
gdzie indziej, mianowicie w braku go- 
tówki i fatalnym naszym systemie po- 
datkowym, krępującym i niszczącym w 
zarodku wszelką prywatną . inicjatywę 
przedsiębiorczą i wysysającym każdy 


Dumping jest objawem nowym w grosz na cele nieprodukcyjne. 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy -50°/o nadwyżki. 


Divos podzkci | admin steagi: Wąbrzeźno, ul. bhednióśia 1. 


Minister sprawiedliwości Michałowski przybył osobiście na 
posiedzenie. — Zarzuty posłów. 

(Uwaga: W przytoczonej poniżej, ka dni komisja prawnicza zajmie się pod 
relacji, opartej ściśle na stenograficz- | względem merytorycznym sprawą. brzeską, 
nem sprawozdaniu z posiedzenia ko- |a także pod względem politycznym. P. mi- 
misji, podajemy tylko tę ustępy, któ- | nister Michałowski w tej komisji znajdzie 


bitniejsi ekonomiści wysiłają się dziś 
nad problemem tego kryzysu. nad jego 
przyczynami i środkami zaradczemi. 
Jak zwykle w podobnych wypad- 
kach mamy tu do czynienia z objawem 


bardzo skomplikowanym — nie jedna 
działa tu przyczyna, jest ich szereg cały. 

Na pierwszy plan wysuwane są ©- 
czywiście skutki wojny światowej. Skut 
ki te były oczywiście katastrofalne, lo- 
gicznie jednak należałoby wnioskować, 
że w miarę jak czas ubiega, rany zada- 
ne życiu gospodarczemu przez wojnę 
zaczną się zabliźniać i skutki ich będą 
coraz mniej widoczne. Tymczasem dzie- 
je się wręcz przeciwnie: im bardziej 
oddalamy się od feralnych lat 1914 do 
1818, tem boleśniej daje się odczuwać 
ogólne przesilenie, które w latach nastę 
pujących bezpośrednio po wojnie bynaj 
mniej nie było tak dotkliwe. 

Z powyższego wnosić należy, że| 
wchodzą tu w grę inne jeszcze ważniej- 
sze przyczyny. 

Jakoż wymieniają między 
zmechanizowanie pracy. 

Dzięki zastosowaniu we wszystkich 
dziedzinach przemysłu znakomicie ulep 
szonych maszyn, zastępujących w zna- 
cznej mierze pracę rąk ludzkich, z je- 
dnej strony podniesiono wprawdzie pro 

' dukcję, obniżono jej koszty, z drugiej 
zaś strony powiększono liczbę bezrobot- 
mych, którzy dawniej zarabiając, byli 
jednocześnie konsumentami wszelakich 
produktów, dziś zaś, pozbawieni zarob- 
ku ograniczać się muszą do najnie- 
zbędniejszego minimum, a bardzo czę- 
sto nawet poniżej tego minimum. 

Dotyka to oczywiście mie tylko pro- 
dukcję przemysłową, ale w znacznej 
mierze także rolniczą. Produkta rolne: 
chłeb, nabiał, mięso, mimo niebywale 
niskich cen, nie znajdują nabywców, 
podczas gdy ludność miejska, nie mając 
pieniędzy, głoduje. 

Prawdziwie błędne koło. 

Ważnym czynnikiem w obecnym 
kryzysie jest Rosja. Posiadając słabo 
rozwinięty przemysł, poza tem jednak 
olbrzymie skarby naturalne, była Rosja 
przed wojną najpoważniejszym odbior- | 
cą produktów przemysłowych. Dziś, 


innemi 


skutkiem straszliwej ruiny, spowodowa 
nej obłąkańczą gospodarką bolszewicką 


re zostały przepuszczone przez cenzurę 
warszawską i zwolnione od konfiska- 
ty. Redakcja), 


W piątek komisja budżetowa Sejmu 
rozpoczęła obrady nad budżetem min. spra 
wiedliwości. Przedstawiciele Klubu Naro- 
dowego — zgodnie z zapowiedzią, wyrażo- 
ną w liście — nie byli obecni. P. Byrka Ii- 
stu Klubu, oficjalnie doń wysłanego, nie 
odczytał. 

Referat wygłosił p. Seidler (Be-Be), 
który zgłosił wnioski oszczędnościowe na 
półtora milj. zł, żądał m. in. zmniejszenia 
wydatku na wyżywienie więźniów o miljon 
zotych, 

Brześć i sprawiedliwość. 

P. Wyrzykowski składa oświadczenie w 
imieniu, klubu posłów chłopskich: Powo- 
łując się na interpelację klubu, zgłoszoną 
łącznie z innemi klubami w sprawie brze- 
skiej, zaznacza, że ani na tę interpelację, 
ani na wnioski innych klubów, które do- 
magały się ukarania winnych, nie otrzy- 
mali posłowie dotąd odpowiedzi i nie wia- 
domo, ażeby podjęte zostały w tej sprawie 
jakieś dochodzenia. Ponieważ odpowie- 
dzialnym za te karygodne-i hańbiące fak- 
ty między innymi jest zarówno poprzed- 
ni, jak i obecny minister sprawiedliwości 
jako prokurator, który w tej sprawie wy- 
stępował, klub wypowiada się przeciw przy 
jęciu budżetu ministerstwa sprawiedliwo- 
ści, które w pierwszym rzędzie jest odpo- 
wiedzialne za hańbę, jaką wobec całego 
świata ściągnęła na Polskę sprawa nieludz 
kiego obchodzenia się z więźniami brze- 
skimi. Poglądom swym na całokształt tej 
sprawy klub da wyraz przy rozpatrywaniu 
wniosków i interpelacyj w komisji prawni= 
czej i na plenum Sejmu i wyciągnie odpo» 
wiednie wnioski, 


P. Michałowski. 


P. Niedziałkowski: Na pogląd wyrażony 
w tej chwili przez poprzedniego mówcę, go- 
dzimy się zupełnie. Rozumiemy też mo- 
tywy posłów Stronnictwa Narodowego, któ 
rzy dziś nie przybyli, uważając za rzecz 
dość niezwykłą, że prokurator sprawy 
brzeskiej ujął w swe ręce kierownictwo 
ministerstwa sprawiedliwości Sądzimy 
natomiast, że niezależnie od tego jest rze- 
czą wskazaną, aby pewne rzeczy powie- 
dzieć tu otwarcie, i zarazem doprowadzić 
do wyjaśnienia niektorych spraw. Za kil- 


się w- charakterze jednego z tych,. którzy 
gą oskarżeni w tekście interpelacji posel- 
skiej oraz wniosku Klubu Narodowego. 
Dziś sądzę, że jest rzeczą bardzo potrzebną, 
aby udział w calej tej sprawie naszego nie 
zwykłego ministerstwa sprawiedliwości zó- 
stał omówiony i wyjaśniony w tych punk- 
tach, któreby jeszcze wymagały wyjaśnie- 
nia. 

Zacznę od rzeczy pozornie drugorzęd- 
nej. Wiadomo, że minister sprawiedliwo- 
ści jeszcze bardzo niedawno był prokura- 
torem sądu okręgowego i sprawował nad- 


zór nad śledztwem w sprawie brzeskiej. 
Był on o tyle uprzejmy dla opinji publicz- 
nej, że w kilku wywiadach informował 0 
stanie rzeczy w Brześciu i w sposób dość 
kategoryczny przeciwstawił się informa- 
cjom prasowym. Między innemi dnia 20. 
września r. z. p. Michałowski podał do wia 
domości „Il. Kurj.* krakowskiego, że wię- 
zienie wojskowe w Brześciu jest zupełnie 
przeciętnym aresztem śledczym i że rygor 
tam obowiązuje ten sam, jaki jest stoso- 
wany wobec aresztowanych, znajdujących 
się w śledztwie prewencyjnem. 


P. Michałowski oświadczył, że cywilne 
wałdze sądowe korzystają z wszelkich kom 
petencyj nadzoru, a w wywiadzie z przed- 
stawicielem „Expr. Por.“ stanowczo stwier 
dził, że doniesienia © złem traktowaniu 
więźniów są nieprawdziwe i mają na celu 
zafałszowanie opinji, że więzienie odpowia- 
da wszelkim wymogom i że sam widział 
czterech byłych posłów, jak spacerowali, 
ująwszy się pod ręce, w końcu, że nie są 
od siebie izolowani, lecz utrzymują z sobą 
kontakt. Teraz więźniowie ci są na wol- 
ności i żaden z nich nie przypomina sobie 
tego sielankowego spaceru, P. Michałow- 
ski, który miał wgląd w regulamin, mógł 
się dowiedzieć, że więźniowie mieli obowią 
zek spacerowania tylko według cel i z 
rękami założonemi za plecy. Co do tego 
regulaminu, to prok. Michałowski mówił, 
że jest to normalny typowy regulamin 
więzienia śledczego. Ale tymczasem regu- 
lamin ów, który wisiał w każdej celi, miał 
specjalny tytuł i podpis komendantta Bier- 
nackiego. Jakie rozporządzenie Prezyden- 
ta upoważnia pułkowników do wydawa- 
nia takich osobnych regulaminów więzien- 
nych? Polskie ustawodawstwo więzienne 
nie zna formuły oddziałów epecjalnych ta- 
kich, jak GPU w Rosji 


W jedności siła! 


P. Demant. 
Pomijam już problem prawny, czemu 


sędzia Demant jako sędzia sądu apelacyjne 
go podlegał prokuratorowi sądit okręgowe- 
gó, ale jest innym fakt. 
według oświadczenia prok. Michałowskiega 
w prasie miał możność kontrolowania wię: 
zienia, 10 października wyraził zgodę for- 
malną na dostarczenie więźniom przedmio« 
tów codziennego użytku, które nawet wyli- 
czył szczegółowo. Te posyłki wysłano. Żo* 
ny i rodziny więźniów otrzymały pokwito- 
wanie przez kierownictwo więzienia, Jest 
to dokument wyjątkowy, pisany ołówkiem 
i podpisany jedną literą z dodatkiem „ma- 
jor“. 


P. Demant, który 


Te posyłki nie były dostarczone, i p. 
Demant albo. nie wiedział o tem, że jego za 
rządzenia nie mają żadnego znaczenia, àl- 


bo wiedział o tem, ale podpisywał je- 


Posłowie: .Kiernik Libermann i Duboia 
komunikowali p. Demantowi, że sẹ trakto- 
wani w sposób niezwykły i p. Demant od- 
powiedział p. Kiernikowi, że niezwłocznie 
powie o tem prok, Michałowskiemu. Jed- 
nak nie bylo stąd żadnej konsekwencji, 
chociaż prokurator tego dnia był obecny w 
Brześciu. : 

Jakiem prawem pułk. Biernacki, który 
według oświadczenia prok, Michałowskie= 
go podłegał jako komendant więzienia pro- 
kuratorowi i sędziemu  Śledczemu, mógł 
wzywać więźniów i komunikować im, że 
za zgodą marszałka Piłsudskiego wolno im 
kandydować, czy nie kandydować. W jaki 
gposób oświadczenia więźniów 0 tem, ża 
niektórzy z nich nie chcą kandydować. mọ- 
gły być dostafczone prasie rządowej i ani 
komisja wyborcza, ani rodziny itd. nic 0 
tem nie wiedziały, 

Prok. Michałowski. opowiadał, że więż: 
miowie spędzają czas na grze w szachy, W 
warcaby i na czytaniu książek., Te książki 
były: to streszczenia historji poszczególnych 
pułków, przystosowane do bardzo  prymk 
tywnych umysłowości, a grać mogli, chyba 
siedząc na ziemi, gdyż nie wolno było sia- 
dać nał óżku i było tylko jedno krzesełko 
przymurowane. 


Pytania bez odpowiedzi. 

Jednó z dwojga: albo nasza interpelacja 
jest nieprawdą, to niech p. minister wsta 
nie i powie, że jest nieprawdą; albo jeżel 
jest prawdą, to się ponosi odpowiedzial 
ność, — ale ciągłe wymigiwanie się od od 
powiedzi jest niegodne nikogo z nas. Wy 
jaśnienia wymagałoby też, w jaki sposób 
w więzieniu tem znaleźli się specjalnie 
przydzieleni oficerowie. Czy wogóle aresz 
towanie i izolowanie więźniów było na 
gwałt potrzebne z punktu widzenia ocałe 
nia państwa polskiego? Czemu podczas 
śledztwa p. Demant zapytywał  uwięzio 
nych specjalnie o to, jakie stronnictwa na 
leżą do centrolewu i co to jest centrolew, 
chociaż mógł o tem wiedzieć z pierwszego 
lepszego dziennika? Poco było tyle miesię 
cy dla prowadzenia takiego śledztwa? I pa 
co było dła takich zapytań budzić więź 
niów wypuszczonych i czemu wypuszczano 
takie wypadki uważane za wyjątkowe. Po 
co te ogromne kaucje, nałożone na więź 
niów wypuszczonych i czemu wypuszczona 
ich na raty Jeżeli chodziło o przeszkodze 
nie im w porozumiewaniu się ze świadka: 
mi, to czemu zostawiono trzech, a resztę 
wypuszczono? 

To jest nonsens, który musi. się uważać 
za szykanę, czemu p. Ciolkosz został wypu 
szczony akuratnie o 4-tej po południu 
dzień wilji, a nie poprzedniego wieczora 
tak, żeby nie mógł pojechać do domu? Cze 
mu sędzia Demant wzywał tyle razy do Sie 
bie żony uwięzionych i zapowiadał, że ju 
tro, pojutrze otrzymają informacje, kom 
to było potrzebne? Czy Polsce? 

W tej samej płaszczyźnie moralnej, psy: 
chologicznej i płaszczyźnie taktyki leży 
kwestja łucka. Nie wiem, czy to jest praw: 
dą, co opowiadają posłowie kómuniści, ale 
należy albo oświadczyć, że to jest niepraw 
da, albo że to jest prawda i że winni będź 
ukarani. Nie zaś posługiwać się dziką me 
todą milczenia. (P. Kleszczyński: Na wszyst 
kie kłamstwa odpowiadać nie można, na 
brzeskie też.) 

P. Kwapiński został aresztowany w spo 
sób wprost melodramatyczny. Było to 
nocy, jeden z agentów miał kajdanki, od 
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działy policji otoczyły gmach Sejmu, — a 
przecież otrzymał karę stosunkowo łagod- 
ną i ucieczka zagranicę nie groziła. Komu 
potrzebne są takie metody aresztowania 
Ciężko boli nas także mało odważne sta- 
nowisko wielu sędziów podczas kampanji 
wyborczej. 


Oświadczenie min. Michałow- 
skiego. 

Minister Michalowski: Wysoka Komisjo! 
Przybyłem tu, aby wraz z panami omówić 
przedlożony Sejmowi budżet w atmosferze 
spokojnej i niezamąconej żadnemi temata- 
mi, wnoszącemi do debat rzeczowych roz- 
namiętniające i draźniące momenty, W 
sprawach tutaj poruszonych zgłoszone zo- 
stały w Sejmie trzy wnioski i jedna inter- 
pelacja. Będą one przedmiotem rozważań 
we właściwych komisjach i we właściwym 


czasie. 
Zajście. 


W tem miejscu wybucha ostra wymia 
na słów między ministrem a posłami. 

P. Dubois: Niech pan powie, czy bito w 
Brześciu, czy nie bito? 

Min. Michałowski: O szczegółach będę 
mówił kiedyindziej! 

P. Czapiński (pówstaje ze swego miej 
sca): To min. Michałowski nie miał nić w 
tej sprawie do powiedzenia! (zbiera się do 
wyjścia). 

Min. Michałowski: 
później wstydził! 

P. Kleszczyński (BB): Kogo bito? 
Niedzialkowski tego nie powiedział. 

P. Dubois: Mnie uderzono! 

P. Niedziałkowski: Liebermana, Popiela, 
Dębskiego, Kiernika. 

Głosy z różnych stron: A Korfanty? Ko- 
hut, Celewicz, Leszczyński! 

Glos; A Bagiński, dawny komendant 
POW. 

P. Kleszczyński (BB): Mało bili Bagiń- 
skiego. Trzeba było bić cztery razy tyle po 
mordzie! 

Min. Michałowski mówi tymczasem da- 
lej, wrzawa rośnie, wszyscy posłowie siron- 
nictw opozycyjnych zaczynają opuszczać 
salę obrad, wychodząc na korytarz, gdzie 
dlugo jeszcze wykrzykniki nie milkną. 

P. Dubois, odchodząc, zwrócony do min. 
Michałowskiego: Pan jest ....... 

P. Piotrowski: Nie przyszła jeszcze in- 
strukcja! 

Na posiedzenie przyszedł również prof, 
Krzyżanowski z BB, który nie jest człon- 
kiem kómisji budżetowej. Gdy go zobaczył 
podczas scysji pos. Piotrowski, zawołał: 

— Profesor uniwersytetu! Tam męczono, 
a on milczy! Wstyd 

— Zdaje się, że ja tu niepotrzebnie przy- 
szedłem! — zauważył prof. Krzyżanowski 
do tej grupy posłów, wśród której stał. 


Dalszy ciąg oświadczenia. 


Zakończenie oświadczenia min. Micha- 
łowskiego brzmiało: 

— Wysuwanie spraw tych przy debacie 
rzeczowych zaciemnić może tylko perspek- 
tywę przy ocenie cyfr i faktów, dotyczą- 
cych budżetu ministerstwa sprawiedliwo- 
ści, a cyfry i fakty w obecnem ciężkiem po- 
łożeniu gospodarczem wymagają przecież 
jak najbardziej objektywnego ich ujmowa- 
nia. Z tych przyczyn oświadczam, że na ża- 
dne wystąpienia polityczne, jak również a- 
taki osobiste w czasie rozpraw nad budże- 
tem komisji odpowiadać nie zamierzam. 
Tej samej wytycznej trzymać się będą 
w ministerstwa sprawiedliwo- 


To pan się będzie 
P. 


i. 
Wysłuchali go już tylko członkowie BB, 
którzy jedyni zostali na posiedzeniu komi- 
eo, reszta bowiem posłów opuściła 
salę. 
Po tem zajściu przemawiał tylko pos. 


J.L Kraszewski. 


Brühl. 
CZASY SASKIĘ 
Powieść. 
(Ciag dalszy). 

Nareszcie ostatni chór brzmiał już 
potęgą wszystkich głosów i rozlewał się 
w powietrzu, jak fala tęczowa... Wszy- 
scy się poruszali. opera się kończyła. W 
lożach podnosiły się panie i piękna 


nie usłuchał elegantów i 


GAZETA WĄBRŁZESKA — wtorek, dnia 20 stycznia 1931 r. 


Piłsudski, który wyrażał zdziwienie, że "p. 
Niedziałkowski powiedział tak mało. 

Pośpiesznie przyjęto wnioski referenta 
i wśród konsteruacji zakończono jak naj- 
rychlej posiedzenie komisji, 


Oświadczenie NPR. i Ch. D. 


Na ręce prezesa komisji budżetowej p. 
Byrki, kluby NPR i Ch. D. wystosowały list 
następujący: 

— „Podczas obrad komisji budżetowej 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwo- 
ści zapisani do głosu przedstawiciele Chrze 
ścijańskiej Demokracji i Narodowej Partji 
Robotniczej zamierzali stwierdzić: 

1) że sposób aresztowania 1 traktowania 
więźniów brzeskich, niezgodny nie tylko z 
prawem, lecz i z moralnością narodu chrze- 
ścijańskiego, wstrząsnął sumieniem całej 
Polski i wymaga bezzwłocznego wyjaśnie- 
nia ze strony rządu oraz ukarania win 
nych — bowiem jedynie to może dać saty- 
sfakcję obrażonemu sumieniu narodu i za- 


pobiec dalszej szkodzie dobrego imienia 
Polski w opinji świata; 

2) że dramat brzeski, stwierdzający, że 
ministerstwo sprawiedliwości nie umiało 
sprostać swemu obowiązkowi obrony prawa 
i sprawiedliwości zmusza wyżej wskazane 
stronnictwa do głosowania przeciw budże- 
towi ministerstwa sprawiedliwości. 

Ponieważ minister sprawiedliwości za- 
brał glos przed nąszemi przemówieniami, 
oświadczając, że odkłada swoje wyjaśnie- 
nia w sprawie brzeskiej, przeto zmuszeni 
tego rodzaju niedopuszczalną w danych 
warunkach zwłoka do opuszczenia obrad, 
uprzejmie prosimy pana prezesa o przyję- 
cie do wiadomości niniejszego pisma, wy- 
jaśniającego stosunek naszych klubów do 
budżetu ministerstwa sprawiedliwości. 

Prezes Klubu NP. 
w z. (—) Adam Chądzyński. 
Prezes Klubu Ch. D. 
(—) AntoniPonikowski.* — 


Zuchwały napad bandyłów na pociąg. 


Wszystkich opryszków ujęto. 


Warszawa, 18. 1. Tel, wł. 
Na pociąg towarowy napadli ele- 


gancko ubrani bandyci. 


Złodzieje dzialali „najnowszemi me- 


todami*. Gdy pociąg wieczorem zbliżał 


się od strony Łodzi do stacji Głowno 
z lasu, po obu stronach toru wybiegło 


6 bandytów, z których 2, z rewolwera- 


mi w ręku, chciało zmusić maszynistę 
do zatrzymania pociągu. Maszynista 
gwizdkiem 
zaalarmował konwój pociągu. Na a- 
larm ukazał się policjant, Bandyci za- 
sypali go strzałami. Ale pol:cjant 
nie stchórzył — odpowiedział, Na po- 
moc nadbiegli mu inni policjanci i 
służba pociągu, 


Jeden z bandytów legł na ziemi z prze- 
strzeloną piersią. Inni rzucili się do 
ucieczki w las. 

Urządzono pościg. Dopadnięto zło- 
czyńców w lesie, gdy skryli się w urzą- 
dzonej dla siebie specjalnie kryjówce. 
Nie bronili się; aresztowano ich więc 
i odstawiono do policji. 

Eleganccy bandyci nazywają się: 
Kazimierz Kropka, Andrzej Kołodziej- 
czyk, Stanisław Wojniszek, Edward 
Reśko, Ryszard Bryś. Zeznań wszel- 
kich odmawiają, 

Kropka jest ciężko ranny. 

Wszyscy posiadali po kilka rewol- 


zbrojna w rewolwery. | werów i spory zapas amunicji. 


Prawnicy o Brześciu. 


Męskie wystąpienie zo prezesa Sądu Naiwyższego p. Supiń- 


W dniu 15 stycznia br. odbyło się wj 
Warszawie walne zgromadzenie nad- | 


zwyczajne Koła Prawników Polskich, 


poświęcone rozważaniu sprawy brze- 


skiej. W imieniu wnioskodawców refe- 
rował sprawę p. adw Bojanowicz, pro- 


ponując uchwalenie odpowiednich rezo- 


lucyj. i 

W dyskusji nad zgłoszonemi wnio- 
skami, wyrażającemi w ostrej formie 
potępienie wypadków brzeskich i bez- 


czynności władz wobóc winnych kaźni, 


wziął udział między innymi pierwszy 
prezes Sądu Najwyższego P. 
Leon Supiński. mianowany na to 
stanowisko za rządów sanacyjnych w 


okresie zawieszenia nieusuwalności sę- 


dziowskiej po przeniesieniu w stan spo- 
czynku p. prezesa Wladyslawa Seydy. 

P, prezes Supiński potępił jak naj- 
kategoryczniej wypadki brzeskie, wyra- 
żając przekonanie, że jednolita opinja 
społeczeństwa, jaka się w tej sprawie 
wyraziła, uniemożliwi na przyszłość 
powtórzenie się takich wypadków i wy- 
tworzenie zbicia pewnego systemu. Obu- 
rzóny jest na to wszystko co 0 każni 
brzeskiej do wiadomości publicznej się 


przedostało nie dlatego tylko, że mu; 
„wiedzieć nie mogli, bo wszystko zależa- 


wstyd przed opinją zagranicy, bo i tam 


104 | którym nie tylko uszy, ale oczyby sobie 


pozalepiać trzeba i uciekać. 

Dwór po widowisku i wieczerzy, jak 
powszednich dni, przed północą się roz- 
chodził. Briihl, wziąwszy rozkazy króla 
pojechał do domu; Sułkowski został. O. 
Guarini, choć często i wieczorem jeszcze 
przychodził króla zabawiać, tego dnia 
się nie pokazał. 

Frosch i Storch już wieczorem spali 
po kątach. August III znowu się dostał 


tei i x 
Een Dohaterk4 tego wieczor; podnia | do szlafroka i po wieczerzy u siebie faj- 


sla się, jakby chciała pokazać śliczną 
swą postać, Królewskie oko już się w tę 
stronę skierować nie śmiało. 

Król znikł z ostatniemi dźwiękami 
muzyki. 

— Człowiek po tem widowisku — za- 
wołał Działyński do Tarły 
powinien iść do konfesjonału.. My, coś- 
my nie nawykli do tej rozpusty oczów i 
uszu, pijani wyjdziemy, a póki się 
wszystko ukołysze w głowie i piersi, a 
przyjdzie do należytego porządku, do- 
prze się człek namęczy. To, mospanie, 
wodzenie na pokuszenie i po wszys 
kiem. 

Tarło się rozśmiał: 

— Nie wiem, czy gdzie na świecie 

i tyle pięknych kobiet razem zobaczyć 
można. 


— Syreny są, moja duszo, naprzeciw 


— prostoby | 


kę palił, bo we wspólnych z królową a- 
partameńtach tytuniowi się znajdować 
nie było wolno. Wszyscy, co go palili, 
mieli dlań izby osobne; a kobiety, czu- 
jąc w nim nieprzyjaciela, cierpieć go 
naówczas nie mogły. 


Opinie i uchwały. 


fakty nadużycia władzy nieraz i to czę- 
sto mają miejsce, ale przedewszystkiem 
jest mu wstyd wobec własnego sumieę 


| nia, które mu wpróst o tej sprawie spo 


kojnie mówić nie pozwala. P. prezes Su- 
piński dużo w tej sprawie mówił i inter- 
wenjował (działać nie miał prawa) nie- 
stety bezskutecznie. Reakcja społeczeń- 
stwa na ohydę brzeską jest ogromna, za- 
niepokojenie tą sprawą wywołuje, że w 
sądach zwłaszcza na prowincji ludzie 
niemal już pracować nie mogą. Tego 
wszystkiego możnaby uniknąć, gdyby 
rząd dawno już oświadczył, że winnych 
ukarze. Przy ocenie wypadków brząskich 
społeczeństwo wykazało hart. Niestety 
załamał się Wacław Sieroszew- 
ski, dowodem tego był kablogram wy- 
słany przezeń do New-Yórku. Ten Sieró- 
szewski, który był własnością ogółu spo- 
łeczeństwa, sam się tej roli w społeczeń- 
stwie pozbawił, złamał pióro i nie tylko 
pióro. W dalszym ciągu p. prezes Su- 
piński wystąpił przeciwko skierowaniu 
sprawy członków Koła, pp. Cara i Mi- 
chałowskiego do sądu koleżeńskiego u 
zasadniając, że obaj ci panowie nic 0 
tem, co się w Brześciu w okresie uwię- 
zienia posłów działo, nie wiedzieli i 


ręki pańskiej i pocałował ją. 
— Jam stary sługa w. kr. mości — 
rzekł, — Wydziwić się nie mogę cnocie 


| pańskiej. Królom się coś więcej przecie, 


niż prostym śmiertelnikom należy, a w. 
k. mość żyjesz jak skromny szlachcic, 


| nie śmiejąc podnieść na świat oczów. W 


czasie dzisiejszego teatru patwzałem, jak 


| kobiety z uwielbieniem, ukradkowo spo- 
| glądały ku słońcu, a słońce na nie spoj- 


rzeć nie chciało. Adelajda Stein przy- 


znała się przed żoną moją, że piękniej- 
szego mężczyzny nad w. kr. mość nie, 


widziała w życiu. 

Umilkł. Król fajkę porcelanową odle- 
wał i nie śmiał nań spojrzeć, udawał 
nawet. że kusiciela nie słucha. 

— Faustyna śpiewała, jak bogini! — 


Król ze swym ulubieńcem znaleźli! 5 
się więc sam na sam. Tego wieczora Suł- ię ł, zwracając rozmowę na inny przed- 


kowski bardzo był ożywiony, August III 
zamyślony mocniej, niż kiedykolwiek. 


— Ale Faustyna ze swym śpiewem i 
wdziękami tylko na scenie uchodzi. O- 


— Najjaśniejszy panie, — odezwał się na, jeśli się nie mylę, ma lat trzydzieści 
minister — nie wiem, czy raczyłeś zwró- |kjlka, a Włoszki prędko starzeją. Stein 


cié swe królewskie oko na Adelajdę ię prawdziwy anioł. ale w. kr. mość nie 


Stein. Co to za piękność; co to za spojrzałeś nawet na nią. 


wdzięk! Gdyby ś. p. pan uasz miłościwy 


August, zamiast odpowiedzi. popatrzał 


król August Mocny żył jeszcze, pewien |na Sułkowskiego i ramionami ruszył. 


jestem, że ı > spuściłby z niej wzroku. 


— Niech mi wolno będzie szczerze 


Żywo odwrócił się król, popatrzał na | wyrazić podziwienie moje: świętym być 
Działyński pochylił mu się do ucha. | Sułkowskiego i zamilkł, chociaż już był możesz w. kr. mość, ale szczęśliwym 


usta otworzył, chcąc coś powiedzieć. 


trudno. Mnie prawdziwie żal mojego 


Sułkowski się rozśmiał, przyszedł do 


NP d 


ło od decyzji ministra spraw wojsko- 
wych. I dziś pociągnięcie winnych do 
odpowiedzialności nie zależy od mini. 
stra sprawiedliwości, ale od p. ministra 
spraw... wojskowych. 

Za to męskie stanowisko p. prezesą 
Supińskiego jeden z następnych mów- 
ców adwokat Nagórski złożył mu 
hołd, mówiąc, że cała opinja prawnicza 
czekała na jego głos i jest szczęśliwa, 
że się tego doczekała. 

Po wyczerpaniu dyskusji przewod: 
niczący streściwszy jej przebieg oświad 
czył, iż pod głosowanie Walnego Ze- 
brania podaje następujące wnioski: 

1) czy Koło Prawników polskich 
ma się wypowiedzieć w sprawie brze- 
skiej? 

W głosowaniu jawnem  zebrańte 
jednomyślnie wniosek przyjęło. 

2) czy Walne Zebranie prżyjmuje 
projekt uchwały złożony do Prezyd- 
jum przez wnioskodawców, kolegę 
Bojanowicza i innych, czy też projekt 
złożony przez Ludwika Domańskiego? 

Po odczytaniu obydwóch projektów 
Przewodniczący stwierdził, że projekt 
pierwszy jako bardziej stanowczy i wy 
raźny jest dalej idący i poddał go pod 
głosowanie, zarządzając by ci z obec- 
nych, którzy są za drugim projektem 
opuścili salę. Okazało się, że za pierw- 
szym projektem opowiedziała się ol- 
brzymia większość, gdyż tylko 
cztery głosy były za drugim. 

Wreszcie co się tyczy oceny działal: 
ności członków Koła, panów Cara i 
Michałowskiego, Przewodniczący wo 
bec tego, że jest to kwestja osobista, 
zarządził glosowanie tajne, kartka- 
mi z listy, wyjaśniając, iża kto jest za 
przekazaniem sprawy tych panów do 
sądu Stowarzyszenia, złoży kartkę z 
napisem „tak“, kto jest zdania prze- 
ciwnego z napisem „nie“, Po złożeniu 
i obliczeniu głosów ustalono, że na li- 
ście obecności. zapisało się 204 osoby. 
głosowało 190, kartek pustych przeciw 
wnioskowi głosów 57, za wnioskiem 
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Wśród socjalistów. 

Warszawa, 18. 1. Tel wł. 

W sohotę rozpoczęły się obrady, rady 
naczelnej PPS. pod przewodnictwem b. pó- 
sla Diamanda. Chodzi o zwolanie kon: 
gresu partyjnego, który ma się odbyć. na 
Zielone Świątki. 


Rozpatrywanie protestów wy- 
borczych. 

Warszawa, 18. 1. Tel. wł. 

W sobotę w Sądzie Najwyższym od 
było się posiedzenie pierwszej Izby, pó 
święcone sprawom protestów wybor: 
czych. Niektóre skargi z załączonemi 
dowodami procesowemi przyjęto do 
wiademości i wpisano na wokandę. Dla 
innych, niezupełnych, zażądano matė- 
riałów dedatkowych. 

Pierwsze protesty wyborcze zostanę 
rozpatrzone w początkach lutego. 


Bez zmiany. 
Praga, 17. 1 
Wczoraj odbyło się pierwsze w tym ro 
ku posiedzenie Rady Ministrów, na któ 
| rem uchwaiono mianować prezydentem 
krajowym Słowaczvzny dotychczasowego 
jej prezydenta dr. Orszaga. 


króla i pana. Wszak to klasztor, nie 
dwór pański. 

August III słuchał poprawiając szlaf- 
ròk na sobie, patrząc w sufit, to na pod- 
łogę, to spluwając potrosze. 

— W. kr. mość pozwolisz, aby moją 
żona na dworze hr. Stein przedstawiła 
— mówił nieustraszony milczeniem mi- 
nister. 

— U królowej, u królowej — dorzucił 
August z pewną niecierpliwością. 

— Jest to sierota, która postradała. 
rodziców, familji prawie żadnej; nasza, 
to jest żony mojej, krewna bardzo dale- 
ka. Chcielibyśmy się zająć jej losem. 
Przy łaskawej protekcji w. k. mości 
łatwobyśmy tu jej męża znaleźli na dwó 
rze, a widzę że się jej tu wszystko wiel- 
ce podobało, że radaby pozostać. 

Przestał mówić, czekając słowa lub 
znaku. Milczenie w błąd go wprowadźi- 
ło, sądził, iż oszczędzając niememu kró- 
lowi słowa, powinien był może stać się 
wyraźniejszym jeszcze. 

Zaczął tylko, przystąpiwszy bliżej, 
mówić ciszej trochę: 

— Gdyby się Stein w. kr. mości pæ- 
dobać mogła, nikt w świecioby się nie 
domyślał stosunków żadnych. Przecież 
w. kr. mość tak zawsze pozostać nie bę- 
dziesz mógł.« 
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(Ciag dalszy nastąpi.) 
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Kino Słońce 


Skrzydlata Flota 
KRONIKA. 


Już czas zamówić „Gazetę Wąbrze- 
ską" na miesiąc luty. Jeżeli ktoś jeszcze 
„Gazety na przyszły miesiąc nie zapisał, 
mioch to uczyni już teraz, a także niech 
naxłoni sąsiada do zapisania. 


© Osobiste. Naczelnik Sądu Pow. w 
Wąbrzeźnie p. sędzia Czerkiewicz przenie- 
siony został do Kępna. Tyraczasowe kie- 
rownictwo sądu objął p. sędzia Łabędzki. 


© Zawody hokejowe. Na wczorajszą 
nieazielę zapowiedziane były zawody ho- 
kejowe na lodzie, organizowane przez 
Gimnazjalny Klub Sportowy „Vambresią”. 
Wobec silnej odwilży, jaka nastala w 
jątek i utrzymała się przez sobotę, mało 
yło nadziej na to, aby wspomniane za- 
wody mogły dójść do skutku. Jednakże 
dzięki temu, że w nocy z soboty na nie- 
dzielą dokonało się wybitne opadnięcie tem 
peratury i mróz ściął wierzchnią warstwę 
wódy na lodzie, wytworzyiy się warunki 
dogodne do przeprowadzenia zawódów. — 
Lecz na skutek wymienionych wyżej przy- 
czyn nić przybyły na zawody żapowie- 
dziane zamiejscowe drużyny gimnazjalne 
z Brodnicy, Grudiządza 1 Nowegomiasta. 

Stawiły się więc o godz. 2-ej na boisku 
do rozgrywki tylko dwie miejscowe dru- 
żyny, a to Klubu Sportowego „Pomorzan- 
ka” i Gimnazjalnego Kl. Sp. „Vambresia”, 
Po zaciętej walce z obu stron ustalił się 
ostatecznie wynik, właściwie malo w cie- 
kawe momenty obfitujących zawodów na 
4:0 na korzyść uczniów gimnazjalnych. — 
Podkreślić potrzeba, że gracze „Vambre- 
sji* górowali nad „Pomorzanką* przede- 
wszystkierm większą ruchliwością i dzięki 
temu też utrzymywali przez cały czas prze 
wagę nad przeciwnikiem. Z pośród gimna 
zjastów wyróżniał się p. Tobolski, z „Po- 
morzanki* przedewszystkiem bramkarz 
Kamprowski. 

© Bezrobotni w Starostwie, W ubiegły 
piątek udali się miejscowi bezrobotni w 
liczbie przeszło 200 do magistratu, a na- 
stępnie do starostwa, gdzie delegację bez- 
robotnych przyjął pan starosta Szuchecki 
w towarzystwie p. burmistrza Schwarza. 
Bezrobotni tymczasem czekali na wynik 
konferencji w korytarzach starostwa. Pod- 
kreślić należy, że czekający bezrobtni po- 
trafili zachować się z odpowiednim umia- 
rem i spokojem, jeżeli nie brać pod uwa- 
gę kilku okrzyków na ulicy, niektórych 
gorąco kąpanych jednostek. W wyniku 
konferencji postanowiono delegację bezro- 
botnych węzwać na posiedzenie wydzialu 
powiatowego w sobotę dla przedstawienia 
swej sytuacji i dezyderatów, a ponadto 
na rozporządzenie p. burmistrza otrzymało 
w piątek 253 bezrobotnych, znajdujących 
się w najbardziej krytycznem polożeniu, &- 
sygnaty z magistratu do miejscowych 
pokora i sklepów rzeżnickich, każdy na 
2 hochenki chleba i 2 funty słoniny. 

Doniesiono nam, ż6 w sobotę tak w 
gmachu starostwa jak i w magistracie 
paw gk się zaopatrzona w karabiny 
poliejj podobno zamiejscowa, przygoto- 
wana dò interewencji na wypadek ewtl. 
ekscesów ze strony bezrobotnych, 


© z posiedzenia Wydziału Powiatowe- 
W sobótę, dnia 12. 1. odbyło się o 
Zódzinie 10 przed poludniem w gmachu 
starostwa posiedzenie Wydziału Powiato- 
wego, na którem rozpatrywano i uchwalo- 
no budżet. Na posiedzeniu tem zajął się 
wydział także kwestją bezrobocia tak w 
naszem mieście, jak i w calym powiecie, 
przyczem obecną byla delegacja bezrobot- 
nych. Wydział postanowił zatrudnić na- 
tychmiast pracą 100 bezrobotnych, i to po- 
łowę, a więc 50 bezrobtnych z miasta Wą- 
brzeżna, drugą polowę z powiatu. Reszcie 
winien zapewnić zatrudnienie magistrat. 


Natychmiastową pracę winni otrzymać 
przedewszystkiem bezrobotni, znajdujący 


się w najbardziej krytycznem — położeniu, 
potrzebujący zatem najwięcej pomocy. Ww 
tym celu postanowionó przeprowadzić w 
poniedziałek o godz. 10 na placu Luksuso- 
wym rejestrację bezrobotnych i dokonać 
rozdziąłu pracy między najbardziej pracy 
potrzebujących. Wydział Pow. wyłonił tak 
że specjalny komitet dla zbierania natu- 
ralij dla znajdujących się w najkrytycz- 
niejszej sytuacji. 


© Walne zebranie Towarzystwa Ludo» 
wego odbyło się w wczorajszą niedzielę 
go nieszporach w salce parafjalnej przy u- 
ziale okolo 250 czionków. Zebranie zagaił 
wiceprezes p. Cander póchwaleniem Pana 
Boga, poczem w krótkiem przemówieniu 
wskazał na ważność obrad walnego zebra: 
nia, które ma za zadanie położyć podwa- 
liny pod pracę towarzystwa na cały na- 
stępny rök. Aby praca ta była pomyślną i 
dała pomyślne wyniki, potrzebne jest prze 
dewszystkiem błogosławieństwo i opieka 
Pana Boga, dla ktorego uproszenia zebra- 
ni odśpiewali wspólnie jedną zwrotkę pie- 
śni „Kto się w opiekę“, Pan Cander ôd- 
czytał następnie usprawiedliwienie nieobec 
ności i życzenia owocnych obrad, nade- 
słane przez p. Czarnotę — Bojarskiego, po- 
czem zarządził wybory prezydium walnego 
zebrania. Na marszalka walnego zebrania 
powołano p: Derkowskiego, a na lawni- 
ków pp. Žielińskiego i A. Czerwińskiego. 
Protokułował sekretarz p. Radzimiński — 
Marszałek, objąwszy przewodnictwo, po- 
dziękował za wybór i zarządził przejście 
do następnego porządku obrad: sprawozda- 
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GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia. 20 stycznia 1831 r. 


Już czas! zamówie. 


Gazetę Wąbrzeską 


na miesiąc luty 


nia zarządu. Sprawozdania złożyli prezes 
p. Cander, sekretarz p. Radzimiński i 
skarbnik p. Grabowski Ze sprawozdań 
wynikało, że w ciągu roku sprawozdaw- 
czego odbyło się zebrań zwyczajnych 7, je- 
dno walne zebranie, jedno uroczyste, po- 
łączone z obchodem 25-lecia istnienia To- 
warzystwa, 1 zebranie zarządu. Na 6 ze- 


P. Leon Supiński. 


Warszawa, 18. 1. Tel. wł. 

Dnia 15 bm. odbyło się w Warszawie 
jak o tem donosimy na innem miejscu, 
posiedzenie Kola Prawn. Polskich, po- 


święcone sprawie brzeskiej. W i 
regio męki Be og yA A vr AVNI Siyi udział i peso egret 
A yły się 2 zabawy 0- : 
raz obchód gwiazdkowy dla dzieci. Ponad- niem p. prezes Sądu Najw, Leon Su- 

to brali członkowie Towarzystwa udział piński 
w poświęceniu sztandaru Tow. Lud, w 
Chelmży. Udział w zebraniach bralo prze- 
ciętnie 120 ozłońków; najwyższa liczba wy 
nosiła 200. Stan ogólny kasy ATW 
przy zamknięciu ksiąg wynosi 5.94464 zl, 
stan ogólny bieżącej kasy Towarzystwa 
1.692.33 zł. Towarzyswto liczy 387 członków 
jest więc bezwątpienia najliczniejszem na 
miejscu. 
_ W imieniu komisji rewizyjnej złożył 
sprawozdanie p. Żmijewski, stwierdzając 
na podstawie przeprowadzonej rewizji ce- 
lowość dokonanych wydatków i ich zgod- 
ność z rachunkami i kwitami oraz zgod- 
ność ksiąg kasowych ze stańem kasy. 
Następnie wywiązała się dyskusja nad 
sprawozdaniami zarządu i rewizorów kasy, 
w której zabierali glos p. Wiśniewska, p. 
dr. Piotrowski, p. Zieliński. Odpowiednich 
wyjaśnień udzielali wiceprezes p. Cander, 
skarbnik p. Grabowski i rewizor kasy — p. 
Żmijewski. W wyniku dyskusji i na pod- 
stawie sprawozdań walne zebranie udzie- 
lilo ustępującemu zarządowi absolutorjum. 
Przystąpiono do następnego punktu o0- 
brad: wybory zarządu. Prezesem wybra- 
no jednomyślnie p. Candera Konstantego, 
dotychczasowego długoletniego wicepreze- 


Zebrani jednogłośnie przeciwko 3-m 
głosom uchwalili protest przeciwko 
metodom stosowanym w Brześciu, 

Wniosek o oddaniu b, min. Cara i 
min. Michalowskiego pod sąd koleżeń- 
ski uzyskał 120 głosów przeciwko 53. 

Obie uchwały powzięto na wniosek 
p. Bojanowicza. Otóż wczoraj, w dniu 
17 b. m, p. I, prezes Sądu Najwyższego 
Supiński przesłał na ręce prezesa Jana 
Nowodworskiego do Zarządu Koła 
Prawników Polskich list treści nastę- 
pującej: 

— „Na ogólnem zebraniu w dniu 
15 bm. został przyjęty w całości wnio- 
sek zgłoszony przeez kol. Bojanowicza; 
wobec nieuwzględnienia mych popra- 
wek co do części I wniosku a zwłaszcza 
wobec uchwalenia części II, co do któ- 
rej przyjęcia kategorycznie oponowa- 
łem — proszę o wykreślenie mnie z 
listy członków Koła. 

(—) L. Supiński, 

Warszawa, dnia 17. 1. 1931 r.“ — 
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sa, zastępcą przewodniczącego wybrany zo 

| stał jednomyślnie p. Czerwiński Antoni, Se- Wiadomości z powiatu. 
kretarzem p. Radzimiński Maksymiljan, KOWALEWO. 

zast. sekr. p. Mądraszewski, skarbnikiem Zawiadomienie, — Dyrekcja Żeńskiej 
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p. Grabowski, ławnikami pp.: Pawlikow- 
ski i Romanowski, oraz pa Taczyńska 
i Drążkowska, rewizorami kasy pp.: Żmi- 
jewski Konstanty i Anastazy Piotrowski, 
chorążymi pp. Bukowski i Romanowski, 
podchorążymi pp. Blaszkiewicz Jan i Jæ 
chowski Juljan. 

Po dokaniu wyborów marszałek oddał 


Szkoły Rolniczej w Kowalewie Pom., pow. 
Wąbrzeźno, przyjmie od dnia 15 lutego 30 
r. kilka kandydatek na kurs nauk gospo- 
darstwa domowego i wiejskiego. Wiek — 
od 16 lat. Przygotowanie szkolne wymaga- 
ne — szkoła powszechna. 

Dalszych bliższych informacyj udziela 
Dyrekcja Żeńskiej Szkoły Rolniczej w Ko- 


przewodnictwo w ręce nowowybranego pre | walewie. 
zesa p. Candera, który obejmując dalsze MLĘWO. 
przewodnictwo przyrzekł -w imieniu zarzą- o dla dziatwy kolnej. — 


du dołożyć wszelkich starań w pracy dla 
dobra i rozwoju Towarzystwa Ludowego. 

W wolnych wniosków zabierali glos pp. 
Zieliński, dr.. Piotrowski, prezes Cander, 
Piątkowski, skarbnik Grabowski, Wiśniew 
ska, Drążkowska, Pawlikowska, Czer- 
wiński. 

M. in. poruszono sprawę anonimowej 
notatki, jaka się ukazała w „Głosie Wą- 
brzeskim“ i, dotycząc prezesa p. Candera, 
zawierała pogróżki pod jego adresem, przy 
czem walne zebranie uchwaliło  potwier- 
dzić dokonany wybór p. Candera na preze- 
sa wyrażeniem mu osobno zupelnego zau- 
fania tak odnośnie jego długoletniej dzia- 
łalności na stanowisku wiceprezesa jak i 
przyszłej pracy jako prezesa, oraz zape- 
wnienia, że nikt z członków Tow. Ludowe 
go wobec p. Candera nie możć mieć żad- 
nych zarzutów. Dalej walne zebranie u- 
chwaliło podwyższyć dotychczasowe staw- 
ki wypłacanego uogrzebowego o 10 proc 
oraz ze względu na obecny ciężki kryzys, 
jaki państwo nasze przechodzi i jako prze- 
żywają wszystkie warstwy społeczeństwa, 
nie urządzać w bieżącym roku zabawy ani 
przedstawienia. 

Po wyczerpaniu porządku obrad odśpie- 
waną została wspólnie pieśń: „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy“. P. prezes Cander 
solwował walne zebrańie pozdrowieniem 
Pana Boga o godzinie 18.20. 


© Boroczne walne zebranie Stow. Kat. 
Młodzieży Męskiej w Wąbrzeźnie oubę- 
dzie się w niedzielę, dnia 25 stycznia br, w 
salce wikarjówki o godz. 1.30 po poł. z na- 
stępującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie. 2. Wybór prezydjum wal- 
nego zełvania. 3. Sprawdzenie obecnych 
członków. 4. Odczytanie protokółu 2 ostat- 
niego walnego zebrania. 5. Sprawozdania 
zarządu. 6. Dyskusja nad sprawozdaniami. 
7. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 8. U- 
chwalenie absolutorjum zarządowi. 9. Wy- 
bory do nowego zarządu. 10. Wybór komi- 
sji rewizyjnej. 11. Uchwalenie wpisowego 
i składek. 12. Przemówieńia patrónatu i 
gości. 13. Zamknięcie obrad. 14. Odśpie- 
wanie „My chcemy Boga". 

Uprasza się o punktualne i gremjalne 
stawienie się wszystkich Członków. Go- 
ście mile widziani. Zarząd. 


© Komunikat nr. 20 P. T. R. w sprawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 
29. 11. 1930 r. o organizacji instytucyj U- 
bezpieczeń Społecznych. 

Komunikujemy czonkom PTR., że w 
Dzienniku Ustaw nr. 81 ukazało się rozpo- 
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z d. 
29 listopada 1930.r, wydane z mocą usta- 
wy o organizacji i funkcjonowaniu insty- 
tucyj ubezpieczeń spolecznych, na mocy 
którego ma być zmieniony częściowo ustrój 
Kas Chorych, oraz innych instytucyj ubez- 


W tym roku jakoś inaczej, niż po inne ta 
ta, minęła gwiazdka dla naszej dziatwy 
szkolnej. Pamiętamy wszyscy, że za życia 
nauczyciela śp.  Balawendera obchód 
gwiazdkowy był zawsze radosną pamiątką 
i stanowił dla uczestników jeszcze długo 
potem jedno z najmilszych wspomnień. Z 


tego źródła wywodziły si 


10 tys. osób. Następnie znoszą się zarządy 
Kas Chorych, a tworzą się Rady Zarządza- 
jące ze zmniejszoną do 14—15 osób liczbą 
członków Rad. Dyrektor i lekarz naczelny 
Kas Chorych otrzymują znacznie większe 
uprawnienia, niż dotychczas. 

Inne iństytucje ubszpieczeń społecznych 
otrzymywać mają także inny ustrój, zbli- 
żony do ustroju, który nadaje się Kasom 
Chorych. 

Powyższe zmiany ustroju mają wejść w 
życie w terminach ustalonych przez mini- 
stra Pracy i Opieki Społecznej, natomiast 
niektóre przepisy, dotyczące nadzoru pań- 
stwowego nad temi instytucjami, oraz 
Związku tych Zakładów wchodzą już w 
życie, również art. 79 rozporządzenia, który 
obniża odsetki za zwłokę, pobierane nie- 
słusznie dotychczas przez Kasy Chorych, t 
j. 2 proc. miesięcznie, do wysokości odsetek 
prawnych, zwiększonych o 14 tych odsetek. 
Obecnie te odsetki wynosić winny 1 proc. 
miesięcznie. 

Szczegółowe informacje będziemy poda- 
wać naszym cz onkom, w miarę wejścia w 
życie poszczególnych przepisów tego rozpo- 
rządzenia. Dyrekcja PTR. 

© Komunikaty instruktora rolnego P, 
T. R. dotyczy upoważnień danych przez 
Ministerstwo Skarbu Izbom Skavbowym i 
Urzędom skarbowym na rozłożenie i odro- 
czenie platności podatków. 

Ministerstwo Skarbu wydało okólnik z 
dn. 10. 12. 1930 r. L. D. V. 6334/1, którym 
upoważniło: 

1) Izby Skarbowe do wydawania im we 
własnym zakresie: a) zezwoleń na ratalną 
spłatę wszelkich zaległości podatkowych 
na okres czasu 12 miesięcy do kwoty 100.000 
zł na każdego płatnika. b) odraczań spłaty 
zaległości podatkowych na przeciąg do 3 
miesięcy. 

2) Urzędy Skarbowe do wydawania we 
w'asnym zakresie: a) zezwoleń na ratalną 
spłatę wszelkich zaległości w podatkach 
bezpośrednich na okres czasu nie przekra- 
czający 6 miesięcy do kwoty 10.000 zł na 
płatnika. b) doroczeń: spłaty wymienionych 
zaległości podatkowych na przeciąg 2 mie- 
sięcy do kwoty 5000 zł na płatnika w cią- 
gu roku budżetowego. 

3) Nadto upoważnia się Izby Skarbowe i 
Urzędy Skarbowe do obniżenia kar za 
zwłokę dó wysokości określónćj art. 3 ust. 
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wody wielkiego przywiązania i szacunku, 
z jakiemi dziatwa, a nie mniej i rodzice, 
odnosili się do osoby p. nauczyciela śp. Ba 
lawendera w uznaniu jego starań około 
wychowania młodzieży w duchu  katolic- 
kim. Zauważyć można to było szczególnie 
w ostatnim czasie, który porównywano z 
minionemi latmi za śp, B. kiedy dziś ja- 
koś nikt z nauczycielstwa nie pamiętał 
o tradycyjnym polskim obchodzie gwiazd- 
kowym, a przecież do obowiązków pp. na- 
uczycieli należy chyba podtrzymywanie t 
propagowanie tradycyj i zwyczajów pol- 
sko - katolickich. No, ale dziś panuje 
wśród nauczycielstwa duch „ogniskowy”, 
ji ten tłumaczy niejedno, W każdymbądź 
razie ludność miejscowa nieprędko zapom- 
ni o tem zaniedbaniu powołanych osób. 


„Sanacyjna”* sprawiedliwość. Obiecywa- 
ła „sanacja” po dokonanym brumie majo- 
wym, że w Polsce zapanuje „sanacja mo- 
raina“, że wszystko wnet się poprawi. Jak 
to się u nas wszystko poprawiło od maja 
1926 r., to wszyscy obywatele w kraju do- 
skonale o tem wiedzą, o ile nie oślepiły ich 
„różowe okujary* sanacyjnej „radości Życia 
i poczucia dobrobytu“. Jest obecnie wszę- 
dzie źle, jednakże wzrusza człowieka naj- 
mocniej każdy wypadek nędzy i biedy 
skrajnej, który ma miejsce w najbliższem 
sąsiedztwie. Tak też ma się u nas, Jest tu 
jedna rodzina, złożona z 5 dzieci, prócz To- 
dziców, która na skutek panujących kata- 
strofalnych stosunków znalazła się bez 
środków do życia. Bezrobotny ojciec, mimo 
starań, nigdzie pracy znaleźć nie mógł. w 
konsekwencji wypadków rodzina ta nie 
mogła już płacić komornego 7a mieszkanie 
i została na jesieni wyeksmitowaną, Fvzy- 
tuek znalazła w starej, wiejskiej kuźni. 
Zdarzyło się, że 15-letni (najstarszy) syn 
przy pracy oberwał się i został przewie- 
ziony do szpitała. Po sześciu tygodniach 
musiał szpital opuścić, aczkolwiek nie był 
wyleczony, bo tak przewidują regulaminy 
i przepisy Kasy Chorych. — Trzeba dziś 
wysokie płacić składki na ubezpieczenia i 
Kasę Chorych, ale jednocześnie zwalnia 
się ze szpitali ludzi niewyleczonych, cho- 
ciaż wystarczy funduszów ną nutrzymywa- 
nie komisarzy rządowych, prócz normalne- 
go aparatu urzędniczego. Mimo wszystko 
mówi sumienie, że to jakoś nie jest zupeł- 
nie w porządku i sprawiedliwie. K-a. 
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Katastrofa kolejowa w Gdyni. 
Gdynia, 19. 1. Tel. wł. 


Dzisiaj rano około godziny 7-ej w 
pobliżu dworca pociąg towarowy zde- 
rzył się z pociągiem osobowym, przy- 
czem kilka wagonów zostało rozbitych. 
Trzy osoby są zabite, 20 rannych. Wi- 
nę ponosi podobno kierownik lokomo- 
tywy pociągu towarowego. Na miejsce 
wypadku przybyła komisja dyrekcji 


ę też liczne do-| kolejowej z Gdańska, 


© Zebranie lokatorów. Wczoraj o 80- 
dzinie 1 po poludniu odbyo się w sali 
strezlnicy Bractwa Strzeleckiego zebranie 
organizacyjne Tow. Lokatorów, zwoiane 
przy pomocy ogłoszeń w prasie. Na zebrąa- 
niu obecnych było około 80 osób. Zagaił 
je p. Sass, przedstawiając pokrótce cela 
mającego być założonem towarzystwa, po- 
czem na jego wniosek wybrano prezydjum 
zebrania w osobach p. Zaremby jako prze- 
wodniczącego i p. Redlaka jako sekretarza. 

W wyniku dyskusji, która nastąpiła, 
wybrany został komitet organizacyjny To- 
warz. Lokatorów w osobach pp. Zaremby, 
Redlaka, Grabowskiego, Witkowskiego i 
Sassa, który ma za zadanie porozumieć 
się z towarzystwami w innych miastach i 
przygotować następne zebranie, na którem 
ostatecznie ma się dokonać założenia To- 
warzystwa Lokatorów. 


© Apel o dary dla biednych. Stow. Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo w 
Wąbrzeźnie apeluje gorąco do serc obywa 
telstwa o łask. skladanie dla „Szatni” zno- 
szonej garderoby, bielizny i obuwia. Panie 
stowarzyszenia w najbliższych dniach 050- 
biście odwiedzać będą domy celem odebra- 
nia tych znószonych, a dla biednych na- 
szych tak potrzebnych rzeczy! 

Zarząd. 


© Kino „Dwór Wąbrzeski* wyświetla 
dziś w poniedzia. ek o godzinie 8.30 dramat 
salonówy pt. „Miłosny szept nocy“ z Lil 
Dagower w roli glównej. Następny -pro- 
gram: „Król karnawału". 


© Kino „Słońce“ wyświetla lziś pro- 
gram rekordowy. O godzinie 8.30 ukaże się 
na ekranie kina „Siońice* po raz ostatni 
przecudny film lotniczo-morski, zachwyca» 
jący widzów wspaniałemi widokami popi- 
sów lotniczych oraz pełnemi napięcia sce- 
nami z wielkiego lotu transoceanicznego p. 
t: „Skrzydlata Flota“, Główną rolę w fil- 
mie tym kreuje ulubieniec wszystkich, nie- 
zapomniany „Poganin* — Ramon Novarro. 
Jako nadprogram stuprocentowa komedja, 
wywołująca kaskady śmiechu „Parada re- 
krutów”. 

We wtorek i środę „Rif i Raf baczcie 
sam”, komedja, będąca bez przesady praw- 
dziwą ucztą humoru, zabawy i śmięchu. — 
Po seansach walki francuskie z udziałem 
międzynarodowych zawodników. Jury wy: 
brane z pośród widzów. 


pieczeń społecznych. Pomiędzy  innemi 
zmianami ustroju rozporządzenie  przewi- 
duje, że okręgi Kasy Chorych mogą obej- 
mować jedeń, lub więcej powiatów tak, aby 
liczab ubezpieczonych wynosiła najmniej 


31. 7. 1924 r., co do rozkładanych na raty 
zaleg'ości lub odroczonych, tj. do 1 proc. 


miesięcznie (od podatku gruntowego i Miłosny szept nocy 


spadkowego % proc. miesięcznie). 
Paw instruktor rolny PTR. w kinie „Dwór Wąbrzeski** 


= 


\ ®© Zebranie Koła Cyklistów „Pogoń“ od- 
(będzie się w soboię 24 bm. o godz, 8-ej wie- 
,czorem w lokalu u p. Kaczyńskiego. O licz- 
ny udział członków prosi Zarząd. 


| ®© Podziękowanie. Na gwiazdkę dla 
biednych Stow. Pań Miiosierdzia św. Win- 
,„centego a Paulo w Wąbrzeźnie raczyli ła- 
(skawie ofiarować p. Gaszyński 1% ctr. mą- 
ki pszennej, p. Nadolny 50 ft. mięsa, p. 
Markuszewski 10 f. proszku do prania, 20 
kaw. mydła i 20 p. domieszki do kawy, p. 
Steinert 1 ubranko, p. Szymański użyczył 
b*zpłatnie sali i orkiestry. Oprócz tego 
złożyły panie czynne liczne dary. Wszy- 
stkim ofiarodawcom składa serdeczne „Bóg 
zsplać” Zarząd. 


| © Kurs „tkactwa artystycznego", Dwu- 
tygodniowy kurs „tkactwa artystycznego” 
bez warsztatu odbywa się obecnie w ogni- 
sku Młodzieży Żeńskiej i zakończy się wy- 
stawą robótek w nieazielę, 25 bm. Można 
się nauczyć wyrabiać b. praktyczne rzeczy 
z wełny, jak: materjały na p.aszcze, ko- 
stjumy, kamizelki męskie, spódniczki, oraz 
piękne szale, makaty, kilimy i dywany. 
Objaśnia się sposób wykonania fasonów. 
Na życzenie udziela się lekcyj prywatnie. 
Przyjmuje się również zgłoszenia na nowy 
kurs. 

© Baczność sokoli! Dnia 25 stycznia br. 
o godz. 4-tej po południu odbędzie się w 
salce parafjalnej doroczne walne zebranie 
„Sokoła“ z następującym porządkiem ob- 
rad: 

1. Zagajenie. 

2. Sprawdzenie obecnych. 

8. Przyjęcie nowych członków. 

4. Odczytanie protokółu z 
walnego zebrania. 
| 5. Odczytanie komunikatów i rozkazów. 
H 6. Wybór przewodniczącego walnego Ze- 
brania. 

7. Sprawozdanie zarządu Za rok 1930: 
a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika, d) 
naczelnika, e) kierownika, f) gospodarza, 
g) komisji rewizyjnej, h) dyrygenta orkie. 


ostatniego 
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8. Udzielenie absolutorjum ustępujące- | 


mu zarządowi. 

9. Ustąpienie i wybory nowego zarządu 

10. Uchwalenie budżetu na rok 1931. 

11. Zadania i projekty Towarzystwa na 
rok 1931. 

12. Wolne głosy. 

13. Zakończenie. 

Uwaga. Walne zebranie rozpocznie się 
punktualnie o godz. 4-ej. O ile o tej porze 
przepisowa ilość członków nie będzie obec- 


na, odbędzie się pół godziny później dru- 
gie zebranie bez względu na ilość zebra- 


nych. 

Po raz ostatni wzywa się do uregulowa- 
nia składek najpóźniej do rozpoczęcia. wal- 
nego zebrania, gdyż cz'onkowie zalegający 
ze składkami, tracą prawo głosu i człon- 
kostwa. 

| Czołem! Zarząd „Sokoła”. 


© Wybryk łobuzów. Wczoraj wieczo- 
rem kilka łobuzów wszczęło bijatykę na 
roku rynku i ul. Hallera (przy kwiaciarni 
p. Langego), przyczem wytłukli szybę w 
gablotce wystawowej fotografij, p. Kar- 
koscha. Łobuzy wobec faktu wybicia szy- 
by zgodnie czmychnęli i uszli przed poli- 
cją. i 


| 


© Lustracja „Sokoła” W wczorajszą 
niedzielę odbyła się o godz. 2 po południu 
w hali ćwiczeń przy szkole żeńskiej lu- 
stracja oddziału sokolic tut. gniazda „So- 
koła* przez naczelniczkę okręgową druhnę 
Lewandowską z Torunia. Druhna naczel- 
niczka stwierdziła dodatnie wyniki pracy 
naszych sokolić i druha kierownika  ©d- 
działu żeńskiego. 

© Egzamin mistrzowski. W dniu 17. 
bm. złożył p. Konstaniy Cander, długoletni 
obywatel miasta Wąbrzeźna, prezes Tow. 
Ludowego, przed komisją egzaminacyjną 
przy Izbie Rzemieślniczej w Grudziądzu eg- 
zamin mistrzowski w zawodzie murarskim. 

Panu Canderowi Redakcja naszego pis- 
ma przesyła serdeczne gratulacje i szczere 
życzenia powodzenia w pracy na dalszą 
przyszłość. 

© Egzamin drogierzystowski. W dniu 
12 bm. zdał w szkole drogeryjnej w Gru- 
dziądzu egzamin przed komisją egzamina- 
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cyjną p. Maksymiljan Ostrowski, 
nik drogeryjny, zatrudniony w  drogerji 
„Pod lwem“ p. Pruchniewskiego w 'Wą- 
brzeźnie. — P. Ostrowskiemu winszujemy 
i życzymy pomyślności w dalszej pracy. — 
Red. 

© Osobiste. Pan Pacanowski, kierow- 
nik Państw. Urzędu Budownictwa Naziem- 
nego w Wąbrzeźnie, przeniesiony został 
na emeryturę. 

© Zmniejszenie liczby Kas Chorych. 
„Słowo Pomorskie" wg. P. A. T. donosi, 
że nastąpić ma nowy podział terytorjalny 
Kas Chorych. Dotychczasowa liczba kas 
243 ma być zmniejszoną do liczby 57, z 
których każda obejmowałaby teren dzia- 
łalności kilku kas dotychczasowych. We- 
dług tego doniesienia Kasa Chorych w Wą 
brzęźnie ma być zniesioną, a powiat nasz 
ma zostać przydzielonym do Kasy Chorych 
w Toruniu, wraz z dotychczasowemi Kasa- 
mi w Chełmży i Chełmnie, 


pomoc- 


Z działalności Powiatowego Komitetu P. W. 


powiatu wąbrzeskiego. 


Jak o tem już po krótce donosiliśmy, 
odbyło się w ubiegły piątek przed poł. w 
gmachu starostwa posiedzenie Pow. Ko- 
mitetu P. W. i W, F, na którem złożone 
zostały sprawozdania z działalności Ko- 
mitetu w roku ubiegiym i uchwalony bud 
żet na rok bieżący. 

Posiedzenie zagaił pan starosta Su- 
checki, wygłaszając krótkie przemówienie, 
w którem podkreślił zadania i obowiązki 
członków Pow. Komitetu P, W. i W. F. 
przyczem wskazał na niebezpieczeństwo, 
rosnące w swej grozie z każdym dniem, 
dla całości naszych granic ze strony prze- 
jętych duchem odwetu i nienawiści bojo- 
wych organizacyj niemieckich. Nie omie- 
szkał p. starosta prosić o względy dlaj 
„Strzelca“, jako „organizacji P, W.“ (2), 
którego wprawdzie jak p. starosta oświad 
czył, „do tej pory w powiecie oficjalnie 
niema“, ale który jednak „jest organizacją 
rządową”. 

Po dokonanem otwarciu posiedzenia p. 
starosta, zgodnie z porządkiem obrad,' u- 
dzielił głosu p. insp. Reiskemu dla przed- 
stawienia sprawozdania z działalności sek 
cji administracyjno - budżetowej. Sekcja 
odbyła w dn. 9 i 15 12. ub. r. posiedzenia 
rewizyjne, na których uznała wszelkie po- 
czynione wydatki i ogólny obrót w kwocie 
5.899.82 zł, aczkolwiek stwierdziła także 
pewne mankamenty administr. Sekcja 
zgłasza 3 wnioski, m. in. dotyczący prze- 
kazania kwoty 2.000 zł na budowę boiska 
sportowego w Wąbrzeźnie. 

W imieniu komisji propagandy zdawał 
sprawę p. insp. Matuszkiewicz, zgłaszając 
również szereg wniosków imieniem komi- 


i. 

Zkolei składali sprawozdania przewod- 
niczący miejskich komitetów P. W. i to 
Wąbrzeźna p. burmistrz Szwarc i Kowa- 
lewa p. burmistrz Kiichler. W Wąbrzeźnie 
teren na boisko przy szosie do Silna 'zo- 
stał już całkowicie splanowany, tak, że 
po dokonaniu niektórych jeszcze drobniej- 
szych prac boisko będzie się już nadawać 
do ćwiczeń. Przeprowadzenie dalszych 
prac i ich sfinalizowanie hamowane jest 


panującym obecnie ciężkim kryzysem go- 
spodarczym. W Kowalewie pracę nad bo- 
iskiem przeprowadzono w mies. letnich. 
Urządzono już bieżnię na 300 m. i strzelni 
cę na 50 m. oraz ogrodzono całe boisko pio 
tem. Wszystkiego tego dokonano siłami 
samego miejscowego komitetu i Magistra- 
tu m. Kowalewa, gdyż uchwalonej subwen 
cji od Kom. Powiatowego komitet miejski 
nie otrzymał. Saldo rachunkowe wynosi 
84.97 zł. W Kowalewie istnieje 6 stowarzy- 
szeń P, W., pogjadających 203 członków, 
którzy brali udział w ćwiczeniach, m. in. 
także w 6 nocnych. Trzykrotnie odbyły się 
zawody strzeleckie. 

Obszerniejszy referat ò działalności P. 
W. wygłosił komendant powiatowy p. w. 
pan. por. Kuliszewski, W powiecie odbyło 
się ogółem 504 zbiórek, ćwiczeń itp, 2 
strzelań. Na kursie w. f. w Tóruniu było 
z powiatu 15 członków, na obozach letnich 
również 15, drugi stopień p, w, a tem sa- 
mem prawo do ulg w wojsku uzyskało 59 
członków. Również por. Kuliszewski na 
wstępie zaznaczył, że co do „Strzelca“ ofi- 
cjalnych deklaracyj nie posiąda, a jednak 
w referacie swym uwzględnił istnienie 
(pewnie bardzo suchotnicze — Red.) 2 pla- 
cówek „Strzelca“, z których jedna, jak się 
później okazało, zdążyła już zgłosić proś- 
bę o subwencję, aczkolwiek nie zdążyła 
jószcze zgłosić się do P. W. Pan porucznik 
wspomniał także o potrzebie urządzenia 
świetlic p. w. dla ćwiczeń w zimie. 

Nad referatem wywiązała. się bardzo 
obszerna i długa dyskusja, w której zabie- 
rali głos niemal wszyscy członkowie komi 
totu. W związku ze „Strzelcem* wspomi- 
nano o znanych napadach w Wielkopol- 
ece strzeleckich „herojów”* na członków i 
oddziały „Sokola“, mówiono też o tem, że 
„Strzelcy“, zwłaszcza na naszym terenie, 
to tacy co w innych towarzystwach dla 
tych czy innych względów miejsca zagrzać 
nie mogą, wzmiankowano również o „wy- 
czynach wyborczych* strzelców. Ks, prof. 
Żynda wypowiedział się stanowczo prze- 
ciwko zakładaniu „Strzelca“, szczególnie 
na wsiach, gdzie istnieją przeważnie Sto- 


warzyszenia Młodzieży Katolickiej i gdzie 
mogłyby mieć miejsce b. poważne niepo- 
rozumienia, Po ostatnich wyborach szcze- 
gólnie zaobserwowano znamienny objaw, 
że niektórzy nauczyciele i urzędnicy, nie 
cheąc się narazić na podejrzenie i zarzut 
że są „antypaństwowcami, wycofują się 
z pewnych organizacyj i stow. ma których 
czele stoją ludzie przekonań nie prorządo: 
wych. Pan starosta wyjaśnił, że zarządzeń 
co do wycofywania się z pracy w organi 
zacjach urzędników nie było, że były tc 
tylko osobiste wystąpienia. Co do „Strzel 
ca“ otrzymał p. starosta wprawdzie im 
strukcje zaopiekowania się nim, jednakże 
swoje poparcie uzależnił od składu osobo: 
wego kierowników i członków tej organi- 
zacji. P. insp. Matuszkiewicz informuje, że 
wydał okólnik, wzbraniający nauczyciel- 
stwu „Strzelca“ organizować, jednakże pra 
cę oświatową winni nauczyciele prowadzić 
w każdej organizacji, a nie powinni wyco- 
fywać się dla „Strzelca“ z innych, istnieją 
cych już organizacyj młodzieży. Pan. por 
Kuliszewski przyznał, że „Strzelca* co do 
składu osobowego niejednokrotnie może 
budzić wątpliwości, co miało miejsce i w 
Wąbrzeźnie podczas jednego z obchodów, 
kiedy to „Strzelcy“ i wyglądem zewnętrz. 
nym i zachowaniem się nie dawali zachę- 
ty do dopuszczenia ich do udziału w cap: 
strzyku, czego im też p. porucznik wzbro- 
nił. Po tej dyskusji p. starosta zarządził 10 
minutową przerwę. 

Po przerwie rozpatrzono zgłoszone 
przez organizacje p. w. wnioski o subwen- 


cje oraz omawiano preliminarz budżetowy 


na rok 1931. Na wniosek p. burmistrze 
Szwarca komitet postanowił zwrócić ei 
do właściwych czynników z wnioskiem « 
udzielenie subwencji z przewidzianego na 
ten cel działu budżetu państwowego. Pre- 
Jliminarz budżetowy uchwalony został w 
ogólnej sumie 20.000.00 zł. 

Na koniec uchwalono zgłoszone wnioski 
gospodarcze oraz wniosek p. insp. Matusz- 
kiewicza o wyrażenie uznania komitetowi 
miejskiemu p. w. w Golubiu za wzorowe 
zorganizowanie święta p. w. w roku 1030. 
Zorganizowanie takiegoż świętą w bieżą- 
tym roku poruczono komitetowi w Kowa- 
lewie. 
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Korespondencja. 


Monit: 

— „Tyle lat już czekam na tę sumę. 
Czy dożyję jeszcze, że mi ją pan odda?" — 

Odpowiedź: 

— „Niestety, nie znam stanu pańskie- 
go zdrowia. Proszę jednak wystrzegać się 
takich trucizn, jak nikotyna, kofeina itd., 
omijać chorych zakaźnych, nie narażać 
się na nieszczęśliwe wypadki — a ma pan 
napewno najlepsze widoki“, — 

Szczyt. 

— Na wczorajszem przedstawieniu grał 
pan tak marnie — mówi dyrektor teatru 
do aktora — że wiele osób pisało mi, iż 
od tej chwili nie życzy sobie figurować na 
liście biletów bezpłatnych. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa 2 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia T~% -ka S. A, 
w Toruu 


Już od wtorku, 20 i w środę 21 o g. punkt, 8%, 

Zachwyci wszystkich wspaniała komedja p. t. 
„Rif I Raf nareszcie sam“ Rekord niebywałej zabawy, uciechy 
i śmiechu. Jako dodatek śliczna nowa komedja. 

UWAGA!!! Po przedstawieniu kinomatograficznem uroczyste 
otwarcie internacjonalnego turnieju „Walk francuskich'* czyli 
„rzymsko-greckich”, Udział bierze 8 zagranicz nych atletów. Sąd neu- 
tralny z tutejszych obywateli, codziennie zmiana programu. 

Następny nowy program przebój sezonu 1930/31 „Kohn i 
Kelly w Szkocji*. — Zspowiadamy: „Piraci panamscy'*. — 

Wkrótce: „Bohater krwawej areny*. 


Dziś w poniedziałek o godzinie 8% po raz ostatni 
Rekordowy program !!! Rekordowy program!!! 


„SKRZYDLATA FLOTA“ 


Ramon Novarro, 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym oriem'' 
właściciel Fr. Szymański. 


Nadprogram wspaniała groteska p. t. 
„P-A-R-A-D-A R-E-K-R-U-T-Ó-W" 


Karol Dane (Slim) i George Artur. — Salwy śmiechu!! Kto widział, 
niech opowie drugim, aby pośpieszyli. Dodatek: Tygodnik i komedja' 


age ||. 


Kino-Teatr Dwó 


wwwywvwwvywv 


wł. Jan Kaczyński. 


r Wąbrzeski. 


„Miłosny szept nocy” 


W rol. głów. Lil Dagower i Jan SIWE. w -wyżonaniu: © 


w wykonaniu: 
Daizy D'ora, Aleksander Murski, Veit Harlan i Harry Hardt, 
Następny program: 


„KRÓL KARNAWAŁU" 


z Oigą Bring. 


Sala dobrze ogrzara. 


wvwwowwwvww 


Dziś w poniedziałek po raz ostatni o godz. 8,30 wieczorem wielki wie- 


deński dramat salonowo-erotyczny p. t. 


Najlepszy 


Maszynę 
do pisania Pp 1 


używaną lecz w dobrym |na wagę we wszystkich 
stanie kupię zaraz. Zgłosze- | kolorach, jak mahoń, biały 
nia do Admin. „Gazety| orzech, jasny i ciemny 


Wąbrzeskiej”. funt 1.50 zł 


Froter w puszkach w róż- 
nych wielkościach, 


Drogeria Pod Korong 


Łucjan Leśniewicz 


Wąbrzc źno (Pomorze) 
Rynek 26 . 
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Gazety 
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we wszelkich formatach pod gwaran- 
cją spiesznego i starannego wykona- 
nia można zamawiać w administracji 


Wabrzeskiej 


UIAA - KAOKKWANNWWWWWWNNWA 


Podziękowanie. 


Za złożone nam dowody współczucia i od- 
danie ostatniej 
Zmarłej ś, p. 


Annie z Stańczewskich Coglerkiej 


przysługi naszej drogiej 


składamy Bractwu Matek Różańcowych, Tow. 
piewu „Cecylja* oraz wszystkim Krewnym 
i Przyjaciołom serdeczne 


Bóg zapłać! 


Rodzina. 
Wąbrzeźno, dnia 14. I. 1931 r. 


maszynowy 
z długoletnią praktyką 
poszukuje posady. Wia- 
domość w „Gazecie Wą- 
| brzeskiej” 


Wąbrzeźno Telefon nr. 69. 
2. BAB 


Ceny konkurencyjne. 


